
Nr 271 We Lwowie Środa dnia 30. Września 1891. Rok XXIV.

Rudakeji „ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ,"  Plae Marjaeki 
liczba b i 7.

P n e d p łi ta  wj nosi we Lwowie rocznie 1S z łr .— półrocznie 
r  icznie 9 złr. — kwartalnie 4 zlrl ->0 et.—miesięcznie 
1 złr. 50' et.

Z o1 e yłka pcc-ztiw.i w państwie austrj ,ekiem, rocznie
2 ł złr. — piiłr--;-nir 1 2 złr. — kw rtainie e złr. —
) iesięcznii .. .

Z ju esy łk ą  pocztowe /.a granice; do całych Niemiec
i jcznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr.
( o F ra n c ji, Anglji , Włoch i Szwaj -arji rocznie 80
ranków — z wartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T ele fo  R ed ak c ji 171 ■

Przedpłatę i ogłoszenia m m m  we Lwowie:
Biuro Administracji .Dzienniku Polskiego", plac Marjawki, 

liiziia O i "t w fłNuT.i pana Kisalki we Wjeiiniu
t>[i. Haasen»toin «t Yeuier (O to Maassl M. Dikc-i • 
II .  S h a l . f e  A. Oppolil,". Rudolf llossc. ” W. Berlinie,
Frankfurcie Kolonji: Haasenstein et Yogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Jjaroly eł Liebmann. W War­
szawie . Reichinan i Frendler. W P ary żu : C. Adam, 
Rue des saints Peresi 81.

Ogłoszenia przyjmuje się z. opłatą 6  centów od jednego 
wiersza droonyin drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi I Ł  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1  */. eenta od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 et. od wyrazu.

wychodzi codzienme niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 cl od wiersza.

Poiitycy rosyjscy
o uroczystościach praskich.

Lwów 29. września.
W ostatnim numerze gazety Now. Wrem., 

jak i otrzymaliśmy, znajdujemy artyku ł wstępny 
jniezwykle interesujący i według naszego zdania, 
posiadająey pewną doniosłość polityczną, jeśli 
zważymy, że Nowoje Wremja jest więcej, jak  
półurzędowym organem. Niejednokrotnie pisali­
śmy w Dzienniku Dolskim o tem, że dyplomacja 
rosyjska stara się odciągnąć Austrję od t i s p r z y ­
mierza, a jeśli to być nie może, to dokłada 
wszelkich staiań, aby ją  zrobić nieczynnym 
członkiem tego sojuszu. A rtykuł, zamieszczony w 
Now. Wrem ., jest nietylko wymownym dowo­
dem tego naszego zapatrywania, ale zarazem 
tak niezwykłym objawem w ostatnich dziejach 
publicystyki rosyjskiej, która suchej nitki nie 
zostawiała na monarchji habsburgskiej, że wolno 
mniemać, iż w Petersburgu naprawdę zaczynają 
się zmieniać zapatrywania polityczne względem 
Anstrji i że w istocie szukają tam innych dróg, 
nietylko sojuszu z F rancją, aby zniszczyć prze­
ważny wpływ Berlina na i k i ja n e k  poli­
tyczny w Europ.o. A rtykuł ten podajemy w ob- 
szernem streszczeniu — niech on sam  mówi za 
siebie :

„W  dniu dzisiejszym (24. września), spełnia 
się w monarchii habsburgskiej fakt dawno ocze­
kiwany, kilka tygodni temu urzędownie zapowie­
dziany, a pomimo to, do ostatniej minnty uważa­
ny przez Niemców Aastrji za taki, któremu na­
leży stawiać przeszkody na wszelki sposób. Cie- 
sarz Franciszek Józef przyjeżdża do Pragi, aby 
obejrzeć czeską wystawę. W szystko, co rylko 
mogli zrobić przeciwnicy anstrjackich Słowian w 
ogóle, a Czechów w szczególe, aby wpłynąć na 
cssarza Franciszka, żeby nie jechał do P ragi — 
było zrobione. W iedeńskie niemieckie dzienniki 
bezustannie spotwarzały Czechów, rozdmuchując 
każdą sympatję z ich strony do innych Słowian, 
p rzybj walących na wystawę. Pragska policja 
pomagała do tego. Nienawidząc wystawę pragską, 
starali się Niemcy przedsta zić ją , jako bunt w 
duchu panslawistycznym, a nawet rnsofilskim —- 
wszystko to jednak na nic się nie zdało. Cesarz 
Franciszek Józef nie zmienił swego postanowienia. 
Przed samym swoim odjazdem do Icagi, m onar­
cha ten okazał nowy dowód niezwykłej umieję­
tności, poddawania Lię sde tw ardych okoliczno­
ści. W  Wiedniu, pod jego przewodnictwem, od­
bywały Bię konferencje ministrów, eo do budżetu 
i żądania ministra wojny, z powodu kategory­
cznej opozycji ministrów finansów Anstrji i W ę­
gier, obniżone zostały do 6 miłjonów zł., to jest 
samy, która nie może w-budzić żadnych podej­
rzeń w innych państwach. Cesarz zgodził się na 
niezw ykłą redukcję, chociaż niezawodnie p rzed­
tem minister wojny musiał mieć aprobatę cesar­
ską na żąd anie znacznego kredytu dla wojsko­
wych celów

Franciszek Józef należy bezwątpien:a do rzę­
du tycli m ądrych i doświadczonych monarchów, 
którzy uważają za jeden z głów niejszych swoich 
obowiązków, embiste swoje cele podporządkowy­
wać pod ogólne interesa kraju. Liczba podobnych 
władców w zachodniej Europie, niestety, zmniej­
sza się coraz bardziej i widzimy tam coraz czę 
ściej przykłady rządów, stających w poprzek 
z żądaniami swoich narodów. Zgodziwszy się na 
tak  ograniczony kredyt wojskowy, cesarz &u- 
Btrjacki postąpił tak, jakby  chciał zaprzeczyć 
trwożliwym wieściom, które powstały w sku+ek 
widzenia się z Wilhelmem II. w Schwartzenau. 
Podróż do Pragi należy niezawodnie do tych 
faktów, które powstały z osobistej woli ces irza 
Hr. Taaffe, szef gabinetu ministerstwa, w samą 
porę zachorował, bo nie chciał znajdować się 
w fałszywem położeniu w pośród nieprzychylnie 
dla niego usposobionych Czechów. Z cesarzem 

dzie minister Prażak, Czech.
Jak ie będą skutki spotkania się F ranciszka 

Józefa z czeskimi poddanymi — tego na razie 
przewidzieć nie można. Cesarskiego podróżnika 

czekuje wspaniałe i pełne zapału przyjęcie — 
rzeba jednak zwrócić uwagę i na to, że Czesi 
odejmować będą głównie monarchę, jako „kró- 

ozeskiego", a o tym tytule Franciszek Józef 
i  bardzo lubi słuchać, bo to wzbudza trwogę 

w wiedeńskich i peszteńskich „dualist ch“. W  ka­
żdym razie sam fakt, że cesarz Franciszek Józef 
udał się na wystawę czeską do Pragi, może być 
uważany za jeden z dowodów, że monarcha ten 
nie chce podtrzymywać tych trwożliwych wieści, 
które się rozbiej *y po wizycie w Schwartzcnau 
i po mowie W ilhelma II. w Erfnrcie. Dopóki nie 
nastąpi coś lepszego, dobrze jeat pocieszać s.ę 
i takim  objawem."

K o re sp o n d e n c Je >
Kraków 28. września.

(Sprzedał dóbr Radłów  
P rzed kilku tygodniami rozpisaną została na 

dzień dzisiejszy dobrowolna sprzedaż przez pu­
bliczną licytację kompleksu dd br Radiów z przy- 
ległościami, niegdyś do ś. p. Ludwika i Anny 
Helzlów, obecnie do nieletnich s u k c e s o ró w  ś p. 
ordynata Tomasze Zamoyskiego należących. D o ­
bra te zapisane przez Annę Helelową na csle 
dobroczynne (zakład nieuleczalnych i parality* 
ków w Krakowie), mogły zostać i zostały przed 
laty sprzedane z tem zastrzeżeniem, iż szlachta 
rodowa polska w nabyciu całego kompleksu mia­
ła  mieć pierwszeństwo.

W myśl takiego zastrzeżenia, W ydział kra 
jOwy, a raczej ówczesny marszałek; ś. p Zybli- 
kiewicz. sprzedał dobra te w 1883 roku ordy- 
dynatowi Tomaszowi hr. Zamoyskiemu i łudzono 
się nawet nadzieją H Radłów wcielony sostan e

Enmunja a trójprzy mierze.

do dóbr ordynacji Zatnoysk' h w Królestwie Pol 
skiem istniejącej, a tem samem uratowany będzie 
od przejścia w obce ręce, lub drobnej parcelacji, , 
wychodzącej zazwyczaj na korzyść wrogich kua- 
jowi żywiołów. Wówczas już po dobra te sięga­
ły  ręce spekulantów, dla których obojętnem jest 
co się stanie z ziemią, byleby wyłożony kapitał, 
co najmniej w dwójnasób w najkrótszym czasie 
można odebrać. Ś. p. Zyblikiewicz z pamiętną 
encrgją sprawę załatwił, a tylko zadowolenie w 
całym kraju transakcja ta wywołała.

Ze zgonem ś. p. Tomasza hr. Zamoyskiego 
rzeczy przyjęły niespodziewany, lecz bardzo nie- 
korzystuj z ogólne' o stanowiska narodowego 
obrót. Gospodarstwo samo w rozległych dobrach 
wiele pozostawiało do życzenia, a dla oficjalistów 
i gracjalistów zmieniło się na gorsze o tyle, iż 
dziennniki niezawisłe publicznie brać musiały w 
opiekę ludzi, krzywdzonych przez opiekę mało­
letnich snkeesorów — opiekę, która nic wiedzieć 
nie chciała o nabytyeh przez tych ludzi prawach 
i zobowiązaniach, jakie względem nich przyjął 
za wcześnie zm arły ordynat, zacny Tomasz Z a­
moyski. Nie znam dokładnie okoliczności, jakie 
poprzedziły ostateczny ak t dobrowolnej sprzedaży 
tych dóbr w drodze dziś odbytej licytacji in  
plus  — zresztą jest to kwestją obojętnego zna­
czenia ; natomiast jest niezmiernie ważnem i w 
żadnym razie obojętnem być nie może, iż przy 
tej sprzedaży n i e  b r a n o  w c a l e  w r a c h u ­
b ę  w o l i  śp.  A n n y  H e l z l o w e j ,  iż szlachta 
rodowa, dająca gwarancję utrzymania w całości 
kompleksu Radłowa w nabyciu dóbr, powinna 
mieć pierwszeństwo.

Sprzedaż odbyła się u notarjusza Rudolfi’ego. 
Jako mający chęć kupna, stawili się: książę m ar­
szałek Eustachy Sanguszko, lwowski bankier M. 
Jonasz w imienin spółki, która w takim  tylko 
razie do zaknpna przystąpić miała, gdyby gro­
ziło utracenie Radłowa na rzecz żywiołów ob­
cych — oraz profesor M aurycy Straszewski, po­
seł do rady państwa.

Sam akt licytacji ułożył się w ten sposób, 
iż dr. Straszewski może mimowoli naśladował 
semicką metodę postępowania, gdyż podnosił 
ceny o 1 zł. wyraźnie o guldena, gdy książę 
m arszałek bzedł w górę po 5000 zł.

Metoda p. Straszewskiego nie animowała 
marszałka bo dwukrotnie tylko podnosił cenę, 
a gdy p. Straszewski po raz trzeci dał guldena 
więeej, książę już nie licytował i opuścił lokal 
notarjusza. W  ten sposób dobra nabył p. S. za 
cenę wyższą od wywoławczej o dziesięć tysięcy 
i 1 zł. t. j .  za miljon pięćset dziesięć tysięcy 
i 1 zł.

Tłum  izraelitów zebranych na ulicy doko­
nany akt zaknpna powitał okrzykam i radości. 
Gońce rozlecieli się kn Stradomiowi, na K azi­
mierz i Podgórza z okrzykami : Der Straszewski 
ist fein p u re tz ! Radiów ist unser! itp.

Gospodarstwo p. Straszewskiego w nabytym 
przed paru laty kluczu Wiśnickim i trzebież 
lasów, jak a  tam nastąpiła, są wymowniejszym od 
tych okrzyków wyrazem tej przyszłości, na jaką 
niezawodnie skazany zostanie Radłów w rękach 
tego nabywcy.

Na szczęście sprzedającym t. j. opiekunom 
nieletnich hr. hr. Zamojskich przysługuje prawo 
wyboru pomiędzy objawiającymi chęć kupna, a 
skoro p. Straszewski tylko jednego guldena dał 
wyżej aniżeli książę Sanguszko, wolno chyba 
mieć nadzieję, iż wybór nie będzie trudny i źe 
dobra Radłów, w myśl życzeń- i słusznych po­
glądów rozsądnych obywateli całego kraju, nie 
staną się areną nowych popisów spekulacyjnych, 
przynoszących wielką szkodę biednej Galicji.

Kiedy przed kilku tygodniami w polityce 
zagranicznej wyłoniła się sprawa projektowanej 
przez Rosję wymiany cięści Bessarabji na Do- 
brudżę, większość prasy europejskiej pominęła 
pogłoski owe milczeniem, uważając zarówno wieść 
samą, jak i ewentualność jej urzeczywistnienia 
za zupełnie nieprawdopodobną. Zapomniano o 
tem, że to z urzędowej prasy rosyjskiej wyszła 
owa wiadomość i że rząd rosyjski, rozpocząwszy 
w pewnym kierunku czynuą akcję, nie lubi jej 
w połowie porzucać i nie odstrasza się głosem 
prasy i opinji publicznej. Że sprawa ta nabiera 
głębszego znaczenia i że widocznie przyszło w 
tej mierze os’atecznie do pewnego porozumienia 
z Francją, która dziś jest cała oddana na usłu 
gi polityki rosyjskiej, dowodem znaczący głos 
urzędowego Siecle, który świeżo yoruszył tę 
sprawę i w zakończenia swych nad nią uwag 
zamieścił oświadczenie, że F rancja gotową jest 
między innemi także dopomagać Rosji w wyko 

I nywaniu słusznie jej się należącego wpływu na 
Rumnnję i w uznaniu jej praw do ewentualnego 
zajęcia Dobrudży

Jest to jeden z wyraźniejszych objawów 
zbliżenia franensko-rosyjskiege, objaw, który do­
kładnie ilustruje charakter tego przymierza. 
Prasa rum uńska a w pierwszym rzędzie Indepen- 
d.ance RumcAne udarza obecnie w sposób gwał­
towny Da alarm, gdyż urzędowy głos S<tdt'a  
jest dowodem, że Rosja stanowczo zdecydowała 
się dążyć do poświęcenia Rumunji swoim planom, 
choćby nawet przyjść miało do zniweczenia nie­
podległości młodego królestwa. W obec tego 
zwrotu zbankrutowało na całej linji stronnictwo, 
które pchało rząd do p rz/łącenia się do zw ią­
zku francusko-rosyjjkiego, a Rumunja dość 
wcześnie ostrzeżona przekona się, że jedynie 
opierając się na trójprzym ierzu, spodziewać się 
może opibki i obrony przeciw zamachom na jej 
niepodległość.

KRONIKA.
Pamiątkowy numsr Dziennika  poświęcony 

wspomnieniu trzydziestej rocznicy założenia naszego ̂ u o   - J  ------- --------

p’sma, uk*e się jutio w d:iu pierwszego paździer-

nosei.

niH. Prócz grona stałych członków redakcji, figi- j^ ----------- -- --------------<j > o  ;

rują w treści tej publikacji nazwiska JE. dr. Smolki i 
i Roberta Heferna, założycieli Dziennika  w r. 18(> 1, j 
oraz Józefa Eogosza. Numer ten będzie ilustrowany, j

WiadamoŚC; osobiste. Ks. S a n g u s z k o  d. 27. 
bm. po południu przybył z Tarnowa dc Krakowa. — 
Prof. Józef Z a 1 ?, s ki, pracujący dotąd w wyższej 
szkole realnej w Krakowie, powołany został na refe­
renta do rady szkolnej krajowej

Neltrologja. Dorota z Brunickich P o ź n i a k o -  
w a, właścicielka dóbr ziemskich, wdowa po oficerze 
wojsk polskich z r. 1831, lat 76, zmarła .w Nowo- 
tańcu d. 26. bm. — Emilia Mer k ,  wdowa po urzę­
dniku, zmarła we Lwowie w 72 roku życia. — 
Amalja z Dębickich Mi i l l e r o wa ,  wdowa po lekarzu, 
zmarła we Lwowie w 75 roku życia. — Wincenta 
z Czajkowskich Go d z o n e  ro w a, obywatelka m Lwo­
wa i właścicielka realności, zmarła w 48 roku życia.
— Franciszek S z y j k o w s k i ,  naczelnik stacji kolei 
Karola Ludwika w Zborowie, zmarł tamże w 36 roku 
życia. — Ks. Aleksander H o r y  n o w i e  z, gr. kat. 
proboszcz w Wołkowie, zmarł tamże w 45 r. życia.
— Antonina z Becków P a p i e s k a ,  wdowa po urzę­
dniku miasta Krakowa, przeżywszy lat 84, zmarła 
tam d. 26. bm.

Kaiondarz. Środa (30.): Hieronima. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 4, zachód o godzinie 5. 
minut 35.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo wodne w ogćl-

Z życia towarzyskiego. Dnia 26 bm. odbył 
się w kościele N. Marji Panny w Krakowie, ślub p. 
Józefa K a p t u r k i e w i c z a ,  asystenta pocztowego, z 
panną Heleną Z a r e m b ó w n ą ,  córką tamtejszego oby­
watela.

0m.) Uroczystość poświęcenia, wspaniałego 
gmachu Kasy oszczędności, odbyło się wczoraj o go­
dzinie 12 w południe w wielkiej sali parterow°j, 
w obecności członków tej instytucji zebranycn bardzo 
licznie, oraz komisarza rządowego, sekretarza na­
miestnictwa, p. Pulikowskicgo.

Aktu święcenia dokonał arcybiskup ks. Morawski, 
po dłuższej przemowie prezesa towarzystwa, rektora 
dra Małeckiego.

Mówca dał przedewszyt tkiem krótki r>s liistorji 
rozwoju Kasy, założonej w r. 1845 z funduszu, 
który powstał ze składek dobrowolnych od ofiarnych 
obywateli. Wówczas mieściła się Kasa oszczędności 
w ratuszu i nie miała nawet swoich własnych 
urzędników. Rok 1846, a następnie lata 1848 i 1863, 
pełne wypadków wpłynęły, nieco tamująco na rozwój 
Kasy, później wszakże rozwijała się coraz to po­
myślniej, tak, że pierwotny fundusz, tz rezerwowy, 
który wynosił w 1844 roku 10.335 zł., wzrósł w r. 
1869 po Lad 400.000 zł., w r. 1874 doszedł do 
pół miljcna, w r. 1881 przekroczył miljon, w r. 
1889 przekroczył dwa miljony, a w rokn ubiegłym 
wynosił już 2,212,000 zł.

W przeciągu swego istnienia, wydała Kasa na 
cele humanitarne i dobroozynn° 236.000 zł., nie li­
cząc odrębnego funduszu pamiątkowego, który w roku 
zeszłym wynosił456.000 zł. Z tego właśnie funduszu 
stanęło muzeum i szkoła przemysłowa.

Wspomniawszy, że przed 22 laty przeniosła się 
Kasa do własnego budynku kupionego, wyraził uzna­
nie wszystkim byłym członkom dyrekcji i wydziału 
Kasy oszczędności, w szczególności śp. Krawczykie- 
wiczowi, a następnie dyrektorowi p. Zimie, pod któ­
rego zarządem Kasa od lat 26 tak pomyślnie się 
rozwija. Wspomniał także mówca zaszczytnie o 
twórcy nowego gmachu, prof. Zacharjewiczu, jakoteż 
o całym komitecie budov7y, wykazując, że dzieło ich 
poczęte było w tej myśli, ażeby innym daó wzór i 
przykład do wznoszenia gmachów, któreby były p.a 
wdziwą ozdobą stolioy. Ktńcząo, zwróci* się prof. 
Małecki do ks arcybiskupa Morawskiego z prośbą, 
ażeby uprosił u Wszechmoouego błogosławieństwa dla 
nowej siedziby Kasy oszczędności.

Ks. arcybiskup, przy-tępując ao akta kościelnego, 
poprzedził go przemową, w której podniósł znaczenie 
Kasy oszczędności w społeczeństwie, jej dobroczynne 
oddziaływanie, wykazując, że zasada chrześejańska: 
„módl się i pracuj" łączy się ściśle z godłem Kasy 
oszczędności: „pracuj i oszczędzaj".

Nastąpiła właściwa ceremonja poświęcenia gma­
chu, poczem obecnych podejmowała Kasa skromnem 
śniadaniem a la fou> chette.

Akt poświęcenia odbył się ściśle w kole człon­
ków Kasy oszczędności i urzędników. Minister Zale­
ski, członek wydziału, przysłał usprawiedliwienie, że 
z powodu zajęć urzędowych, na uroczystość przybyć 
nie może.

Przeniesienia. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notarjusza Jana Blonarowicza z Mikołajowa do Mo- 
nrsterzysk

Wystawę pszczelniczo - ogrodniczą zwidziło 
onegdaj, mimo nieustannego prawie deszczu 150 osób, 
między którymi byli namiestnik br. Badeni poseł hr. 
Borkowski i as. Sapieha.

KradZiOŻ. Ubiegłej nocy włamano się na strych 
domu przy ul. Unji Lubelskiej 1. 3. i skradziono 
bieliznę świeżo wypraną, będącą własnością inży­
niera p. 3.

Oszust. Policja poszukuje niejakiego Jana Rut­
kowskiego, który zapomocą sfałszowanych telegramów 
wyłudza od rozmaitych osób pieniądze. Wczoraj 
w ten sam 6posób wyłudził Rutkowski* pieniądze od 
Adolfa K., a gdy tenże oczekiwał go przed gmachem 
pocztowym, gdzie miał niby podjąć pieniądze, Rut- 
kowDki drugą bramą się ulotnił.

Pogrzeb śp. prof. dra Izydora K o p e r n i c k i e -  
g u , odbył się w sobotę o godzinie 4 popołudniu

z krypty ks. Pijarów w Krok, wie. Kondukt żałobny 
w otoczeniu licznego orszaku duchowieństwa, tak 
Świeckiego, jak zakonnego, prowadzi! prof. uniwersy­
tetu ks. kan. Spis. Około trumny niesiono 4 berła; 
za trumną szła rodzina, nostępnie pelele z 3 berłami 
rcktorskiemi, a za nimi rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego z senatem akademic-kim i gronem profeso­
rów. W orszaku żałobnym, w którym wzięły udział 
najwybitniejsze osobistości miaita, byli: dr. Juljan 
Dunajewski i dr Józef Majer. Oa bramy cmentarza 
do grobu nieśli trumnę profesorowie uniwersytetu, a 
wraz z nimi poseł Popowski. Nad grobem nie było 
żadnej mowy, stosownie do życzenia zmarłego; jedy­
nie dr. Majer zaznaczył w k;._u siowaeh, dlaczego 
wieńców nie było na trumnie zas.użonego męża i 
pożegnał zmarłego imieniem akadc-mji umiejętności, 
uniwersytetu i Towarzystwa lekarskiego krako­
wskiego.

Komitet ściślejszy budowy pomnika dla A. 
Mickiewicza w Krakowie, zaprosił do swego grona 
bawiącego obecnie w Krakowie Henryka S i e n k i e ­
wi cza.

Banda rabus'Ó4f, złożona Z 80 ludzi, pojawiła 
się w Macedonji. Rabuje ona zwłaszcza bydło.

Utonięcie okrętu. Żaglowiec „Dankerque" zato- 
i ął w katiale Lamanche. Przeszło 80 osób znalazło 
śmierć w wodzie.

Zmiana własności. Dobra Obozowisko, w po­
wiecie brzeżaóskim, nabył od spadkcbierców śp. Ce­
lestyny hr. Zawadzkiej, p. Marjan Leszczyński z Mu-
szkatówki.

Na Obczyźnie. P. Wiktor C z a r l i ń s k i ,  b. 
redaktor warszawskiego czasopisma In łyn ierja  i 
budownictwo, zamieszkały obecnie w Sydney, w Au- 
strolji, otrzymał wysoką posadę w ministerjnm górni­
ctwa i rolnictwa No wij Południowej Waiji.

Kompletny zbiór minerałów, składający się 
z 300 sztuk najpiękniejszych okazów, który był wy­
stawiony na krakowskiej wystawie przyrodniczo-lekar- 
skiej a jest własnością prywatną, zakupuje instytut 
naturalno-historyczny „Linnaea" w Berlinie za wcale 
niską cenę z powodu, że właściciel tego zbioru w 
przy krem finansowem znajduje się położeniu.

Zbiór ten składa się z tak pięknych okazów, 
umiejętnie dobranych i według prawideł nauki jest 
zestawiony, że ciężka to szkoda, aby miał z kraju 
w.ywędrować, tem więcej, że obecnie u nas zaczynają 
władzo większą zwracać uwagę na nauki przyrodnicze 
w ogólności, a poznanie skarbów ziemi w szczegól­
ności. Czyby się nie znalazł ktoś taki, któryby zbiór 
ten nabył, czy 10 dla siebie, czy też dla jakiego ze 
kładu publicznego ?

Z mej strony gotów jestem służyć za pośrednika, 
a zbiór ten można oglądać u mnie. Z szacunkim 
D r. M ichał Śliwiński.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W sierpniu 1891 nadano we Lwowie 290.710 listów 
prywatnych niepoleconych : 195.440 kart koresponden­
cyjnych ; 62.846 posyłek pod opaską ; 11.828 posyłek 
z próbkami; 342.840 egzemplarzy gazet; 119.854 
listów urzędowych; 54.513 poleconych ; 12.591 prze­
kazów na kwotę 431.153 zł. 79 ct. ; 61.160 po­
syłek wartościowych. Ogółem 1,151 782 posyłek.

Nadeszło do Lwowa : 343.160 listów prywatnych 
niepoleconych; 158.590 kart korespondencyjnych;
54.395 posyłek pod opaską ; 6100 posyłek z prób­
kami ; 111.348 egzpl. gazet; 52 835 listów urzędo­
wych; 52.727 listów poleconych; 36.709 przekazów 
na kwotę 645.454 zł. 17 ct. ; 31.898 posyłek war­
tościowych. — Ogółem 847.762 przesyłek.

Okropna Zbrodnia. Kronika samobójstw i zbro­
dni jest na Bukowinie przerażająco obfitą, co świad­
czy bardzo licho o postępie oświaty, podawanej lu­
dowi w niemieckiej szacie. Prawdziwie dzikie, bestjal- 
skie instynkta w żadnym chyba kraju nie objawiają 
się tak często, jak u nas! Oto nowy wypadek: W
miasteczka Bojanach małżonkowie Bełanccukowo żyli 
z sobą od dłuższego czasu w niezgodzie, co u buko­
wińskiego Indu jest zresztą na porządku dziennym. 
W nocy na 20. bm , kiedy Mełanczukowa spała, mąż 
jej, Ołeksa, rzucił się na nią, chwycił rękami za 
szyję i tak długo za krtań dusił, dopóki nieszczęśliwa 
nie wyzionęła ducha! Następnego ranka, kiedy sąsie- 
dzi weszli do izby, zastali okropny widok Mełaneau- 
kowa leżała martwa na łożu, a obok troje drobnych 
dzieci zanosiło się od płaczu! Mordercę schwytała 
źandarmerja. (Gaz. Roi.)

Wodowstręt. W GogoliDie, powiatu czernio- 
wieokiego, pojawił się 21. sierpnia, pies poaejrzwńr o 
wściekliznę i skaleczył 14-letnicgo chłopca, Kónstan 
tego Rajlana. Chłopiec ten na dniu 16- 6m. zachoro­
wał na wodowstręt i po trzech dniach straszliwej 
męczarni wyzionął ducha.

Uregulowanie płac urzędników państwowyob na 
Węgrzech. Węgierski minister skarbu, Wockerle, za­
mierza — jak óono=-ł 1 Budapesztu — wnieść jeszcze 
w ciągu października _ w sejmn węgierskim przedło­
żenie* o dotacji urzędników państwowych. Projekt re­
guluje przedewszystkiem klasy dyjet urzędników pań­
stwowych, dotąd bowiem storunki są tak anormalne, 
ie urzędnicy jednej i tej samej klasy dyiet. pobierają 
geże różne. Idzie tu o 16.000 urzędników, z których 
3.000 przydzielono najnitŚ7‘'i klasie dyjet. Regulacja 
projektowana umożliwi także stosowniejszy i łatwiej­
szy awans. Główny nacisk kładzie projekt na uregu- 
lowinie dodatków kwaterowych. Oduośne pauszale ma 
być dla urzędników, zamieszkałych w stolicy, pod­
wyższone o 100 prcc., dla zamieszkałych w miastach 
większych o 60 - 7 0  proc. Ungar. Gorresp. donosi, 
że na pokrycie zwiększonych przez to wydatków za­
myśla minister skarbu już w budżet za rok 1892 
wstawić stosowne sumy.

Carducci ro js listą. Gi03upe Carducci ogłosił 
w niedzielę, jako w dzień 20. września poezję, któ­
rej przypisują wielkie znaczenie, nietylko dla tego, 
że mówi o epizodzie wyprawy Francuzów pod Na- 
peleonem I. przeciwko Włochom, lecz cakże z po­
wodu dawnego republikańskiego stanowiska poety. 
Poezja wielbi dzielność, poświecenie i miłość ojczyzny 
Piemontczyków, którzy walczyli w 1796 roku pod 
Bioocca di San Giacomo i kończy się jak następuje: 
„Teraz gromadzą się zbrojni synowie Alp około króla

Włoch, Ilumberta sabaudzkiego; lud patrzy z ufno 
ścią na żołnierzy i na króla". Podczas ostatniej obe­
cności króla w Alpach, Carducci zawiadomił króla o 
zamiarze ogłoszenia tej poezji, za co mu król serde­
cznie podziękował.

To mi fortuna. Parę cyfr, dotyczących spadku 
po zmarłym niedawno księciu Clareland, z którego 
śmiercią wygasła rodzina książęca tego nazwiska, 
wymowny uadzą dowód o przeciętnej zamożności 
arystokracji angielskkj. Głównym spadkobiercą zmar­
łego jest Henryk Yere Yane. zajmujący do tej pory 
stanowisko skromnego urzędniczka. Dziedziczy on 
główne majątki księcia, pałac jego na Saint-James 
Sąuare, a nadto rentę roczną d w ó c h  m i ł j o n ó w  
f r a n k ó w .  Dwaj cioteczni wnukowie zmarłego, 
Powlett i Artur Hay, wchodzą w posiadanie każdy 
po 25 miłjonów franków, księżna zaś wdowa otrzy­
mała w dożywocie dwa majątki: Battle Abbey i
Bolton, a nadto rentę pół miljona franków. Dodać 
tu wypada, iż majątek ks Cleveland nie należał do 
wyjątków w Anglji.

Z życia towarzyskiego. Dnia 29. b. m. po­
błogosławionym zostanie w Birczy związek małżeński 
między p. Michałem N i e ś w i a t o w s k i m ,  auskul- 
tantem sądowym, a panną Marją Franciszką dw. 
im. Ok n i ń s k ą .  córką Wiktora i Jadwigi z Zaiębów.

Zmowa towarzyszy introligatorskich nie jest 
ogólną, gdyż w niektórych piacowniach robota odby­
wa się bez przerwy. Stało się to tam, gdzie majstro­
wie, jeszcze przed zapowiedzeniem strejku, wysłuchali 
czeladź i uznawszy słusznośń niektórych żądań, zała­
twili sprawę w polubownej drodze.

Okropny wypadek zdarzył się wczoraj priy po­
ciągu kolei państ»,ow«j, a to na przestrzeni między 
Sichowem a Lwowem. Konduktor Aleksander Szymań­
ski spadł ze stopnia wagonu i pod kcłami znalazł 
śmierć natychmiastową.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
miejscowej radzie szkolnej w Zarzeczu, w powiecie 
jasielskim, na odbudowanie szkoły, zapomogi w kwo­
cie 100 zł.

Temperatura Barometi idzie w gorę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -4  111°C,, naj­
wyższa 4- 18'4°C., najniższa -f- 5‘6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, co io siły słaby (2), średnia temperatura 
doby około - |-  10 0°C., stan nieba bidzie zmienny, 
a wzflędna wilgotność powietrza około 75 pro.; opadu 
nie będzie, pogoda.

Wystawa Obrazów uczennic p. Harasimowicz^ 
została otwartą onegdaj przedstawia się nadzwyczaj 
dobrze. Z obrazów, które rozwieszono w pracowni 
przy nliey Kopernika 1. 9, na uwagę zasługują po­
piersia roboty krydkowej, bądź to z gipsu, bądź też 
z natury, pp. Zakrzewskiej i BruhlówneJ; widoki, ro­
bione farbam. olejnemi, pp. Kubickiej, Fuehsównej, 
Molędzińckiej i Ambesównej i akwarele pp. Aleksan- 
drowiozównej, Bieńkowskiej i Morawskiej. Wystawa 
potrwa do czwartku, z dniem bowiem 1. października 
rozpoczyna się kurs nowy.

Grudka ziomi świętej. Pisma wiedeńskie do­
noszą, że arcyksiążę Franciszek Ferdynand otrzymał 
szczególną w tych dniach wizytę. Przybył doń mia­
nowicie reprezc-ntanl jednego z największych domów 
w Jaffie, od lat trzydziestu w Palestynie istniejącego 
i ofiarował arcyksięciu jedwabną sakwę szkarłatną, 
pełną poświęconej ziemi, zebranej w kaplicy Wnie­
bowstąpienia na Górze Oliwnej.

Ziemię tę otrzymał on pod jedynym warunkiem, 
stanowczo zastrzeżonym, że zostanie ona złożona w 
trumme arcyksięcia Rudolfa w podziemiach kościoła 
Kapucynów w Wiedniu.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand przyjął ten 
smutny upominek, ODieoując, że będzie się, stara1 za­
dość uczynić temu życzeniu.

Wedle podania ziemia z Góry Oliwnej strzeż- 
ciało od wszelkiej korrupcji, zachowując je bezzmiene 
nem aż do chwili Zuiartwychpowstauia.

Campo Santo w Pizie cały jest wypełniony i to 
na kilka stóp grubości tą ziemią, zwiezioną na okrę­
tach przed wiekami z Z.emi świętej. Ciała, złożone 
na tym cm entarzu pizańskim, zachowują się w samej 
rzeczy bez zmiany.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Ri pertoar teatralny. Dziś we środę po raz 

pierwszy „Czarna dama", komedja w 4. aktach 
H. Wittmana i Teodora Herzla.

Jutro w środę premiera pod ty t .: „Czarna 
dama",—autorami są Herzl i Wittman autorowie „Kłu­
sowników", tak życzliwie przez naszą publiczność 
przyjętych.

„Czarna dama" odznacza się niezwykłym humo­
rem i wykwintnym dyalogiem, a najlepszym dowo­
dem jej wartości jest to, że wiedeński Teatr nadworny, 
wybredny co do wyboru repertuarzu, pierwszy tę 
komedję wystawił.

Teatr.
( Przedstawienie na dochód Kornela Starzew sk^go , 
artysty dramatycznego, złoźortego cięłką niemocą).

Głośny Zola" w jednej ze swych powieści wypo­
wiedział o aktorach zdanie, iż są to ludzie, użalający 
się ustawicznie na brak czasu i — na przeciągi 
Zapomniał wszakże dodać, iż wśród tej niesfornej 
drużyny sługMelpomeny, która w normalnych stosun­
kach gryzie się i wadzi bez litości, nie brak poczucia 
solidarności koleżeńskiej, uczynności i współczucia dla 
cierpiących..

Dowodem tego cnegdajsze przedstawienie na 
rzecz młodego aitysty tujeszej sceny, Kornela Starze- 
wskiege, złożonego od dłuższego już czasu ciężką 
niemocą.

Dyrekcja na ten eei zaofiarowała wieczór, zaś 
wszyscy niemal koledzy pospieszli z wz>ę- i m u- 
działu w poszczególnych punktach bogatego pro­
gramu.
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Na część dramatyczną, prócz ■wybornego obrazka 
Swiderskiego, pod tytułem: „Dzieciaki", odegranego 
z werwą przez panią Kwiecińską, oraz jjjprzez 
pp. Marcelego Trapszę i Walewskiego, złożyły się 
jedncaktowe sztuczki: „Zaproszenie do walea“ i
„Chłopi arystokraci".

„Zaproszenie do walca", nieznana u nas bluetka 
starego Dumasa (ojca), ma na celu wykazanie, że 
czas bywa nieubłaganym nietylko dla urody pięknych 
pań ale i dla — wspomnień ..

Piękna wdówka, pani d’Ivry, odrzuca zabiegi sta­
rającego się o jej rękę mecenasa, gdyż z utęsknie­
niem wyczekuje chwili powrotu współtowarzysza 
swyeh lat młodych, Maurycego. N;e widziała go od 
dnia, w którym zniewolona c'o zaślubienia starszego 
od siebie człowieka, straciła z oczu koohanka.

On zaciągnął się w szeregi, szukając śmierci na 
polu chwały. Kule wrogów go oszczędziły. Dosłu­
żył się szlif kapitana i powraca do i.kochanej, którą 
zastaje przy fortepianie, grającą znaną' im obojgn z 
lat dawnych kompozycję Webera (od niej sztuczka 
wzięła swój tytuł). Ale pani d’Ivry cofa się % prze­
strachem na widok ogorzałego i wąsatego w. jaka. 
Iunym go po tradała, iQay obraz wypiastowała w 
swych wspomnieniach. Miasto delikatnego młodzień­
ca, lubującego się w śpiewie i w muzyce, widzi
przed sobą rubasznego żołnierza, który przy miłości 
nie zapomina —  o apetycie... Z trudnej tej sytuacji 
ratuje panią d’Ivry jej młodsza siostrzyczka, Matylda, 
która w jej imieniu, choć bez jej wiedzy, utrzymy­
wała p r zz  cały czas rozłąki korespondencję z kapi­
tanem. Ją też zaślubia Maurycy, a mecenasowi 
przeznacza autor rolę pocieszyciela wobec pięknej 
wdówki.

Zgrabne to cacko Dumasa znalazło odpowiednich 
wykonawców w osobach pani Nowakowskiej, panny 
Czaplińskiej, oraz pp. Hiurowskiego i Woleńskiego. 
Pomniejsze rólki odegrali starannie panowie Nowicki, 
Senowski i Stróżewski.

Nowością też poniekąd byli „Chłopi rrystokraci". 
Pierworodny ten znakomity utwór Anczyca. nie b)ł 
grany od lat kilkunastu na setnie skarbkwskit j.

mycanycb z zacLodu — spełnia towarzystwo Staszica 
dzielnie i sumiennie, a najlepszym tego dowodem 
świeżo wydana broszura. Żywot bohaterskiego wodza 
Żmudzi i  ostatniego powstania, opisany barwnie i 
zajmująco, sposobem przeważnie snegdotyernym, przy­
kuwa oko i uwagę czytelnika, podnosi jego umysł i 
serce i uszlachetnia go, wskazująo mu jako wzór 
tego nietylko .prrwego syna ojczyzny, ale i świętego 
niemal człowieka. Trafny też wybór zrobiło towa­
rzystwo, dając swym czytelnikom po żywotach Sta­
szica, Dąbrowskiego, Puławskiego, Kościuszki, Wy­
bickiego i Marcinkowskiego — obecnie także obszer­
niejszy życiorys Zygmuuta Sierakowskiego. Godzien 
on zaiste stanąć w szeregu tamtyoh. Towarzystwu 
Staszica za zacną i pożyteczną tę pracę uznanie się 
należy. Broszurę, wydaną czysto i ładnie, zdobią 
trzy wizerunki Sierakowskiego z rozmaitych czasów.

Przegląd polityczny.
* Pollt. Corrtfp. Gonosi, że rosyjski mini­

ster spraw zagranicznych Giers, który w yjjchał 
Wenecjiza urlopem do W enecji i w ogóle do Włoch 

północnych, uda się zapewne także na krótki 
czas do Paryża w odwidziny do swego syna, 
któ-y zajmuje tam stanowisko pierwszego sekre 
tarza ambasady rosyjskiej. Giers będzie miał 
sposobność pomówić przy tej okazji z baronem 
Mohrenheimem i zapewne konferować będzie z 
przedstawicielami rządu francuskiego. Do Pe-. 
tersburga zaś powróci w piei wszej połowie li­
stopada.

* Na dworze kopenhagskim aż do ostatniej 
chwili odjazdu cara A l e k s a d r a ,  program po­
droży jego w głębokiej zachowywano tajem nicy; 
kiedy nareszcie rozeszła się wiadomość, że wy­
brano najkrótszą drogę przez Berlin, Toruń, 
Aleksandrowo i Warszawę, wszystkim nasunęło 
się na myśl pytanie i gdzie na ca! ej tej linji 
przyjdzie do zjazdu z cesarzem Wilhelme.n, 
który obecnie bawi w Theerbude w Prusach

kilkakrotnie za: :sn ;c . ' wierność wasalską i

Z 'em większą przeto przyjęto go sympatją, ile że ob- wschodnich. Zgadzano się jednak dosyć powsze 
sada ról nie pozostawiała niczego do życzenia. VVv- chnie na to, że ewentualne owo spotkanie obu

monarchów, wywołane jedynie przypadkiem  i o-borną Kognciną była pani Gostyńska, komicznym 
w swoim rodzaju Szczepankiem p. Feldman.

Sympatycznie przedstawił p. Zhoiński rolę feld- 
wella. zaś sielankową parę kochanków tworzyli panna 
Sznage (Marysia) i p. Wysocki (Marcin).

Typowym Mośkiem był p. Piasecki. Przychylna 
nadto wzmianka należy się pannie Urbanowicz, oraz 
pp. Dębickiemu i Gasińskiemu.

P. Skalski popisywał się w monologu p. t. „Bal 
u państwa Ciapeińskich."

Muzjkalno-wokalna część programu przedstawiła 
się nie mniej ponętnie. Złożyły się na nią uwertura 
Mendelsohna „Ruy-Blas", oraz wyjątki z „Balu 
maskowego" i z „Fausta" wykonane z powodzeniem 

Hofman odtańczyli. Pas de
przez p. Bernharda.

Panna Seregni i p 
deux.

Mazur układu p. Żymirskiego zakończył oneg- 
dajsze przedstawienio, które nazwać można pod każ­
dym względom udałem, gdyby publiczność zechciała 
była je zrszczycić liczniejszym współudziałem...

Tak jednak nie było. Z. .
„Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi 

w r. 1863“, skreślił Wacław Koszczyc. Nakładem 
towarzystwa im. St. Stiszica. Z dziełkiem tem wy­
stąpiło świeżo w dwu ostatnich tomikach (XXVII i 
XXVIII) dobrze już zasłużone na poln wydawnictwa 
Indowego towarzystwo im. 8taszica, które, jak wia­
domo, wzięło sob e za zadanie, główDie oddziaływać 
w duchu patrjutycznym na niższe sfery mieszczaństwa- 
aaszego. Zadanie to ważne, szczególniej w dzisiejszychł 
czasach coraz bardziej szerzącego się indeferentyzmn 
narodowego i zgnilizną przesiąkniętych doktryn, prze

graniczające srę do podania ręki i zamienienia 
kilku słów obojętnych, nie będzie stanowić wcale 
rewizyty na ostatnie odwidziny cesarza niemie- ’ 
ckiego w P etersbu rga ; przez to samo nie mogło- i 
by być także mowy o politycznem znaczeniu tak j 
mało ważnego faktu. Car zastrzegł sobie jednak 
zupełnie prywatny charakter przez cały- czas 
trwania podróży; skutkiem tego na szczecińskim 
dworca w Beninie pojawił się tylko ks. Leopold 
z żoną i trzech jenerałów ; dziwiono się ba rdzo 
wyraźnie że nie do trzeżono kanclerza Capri- 
vi’ego, któryby tam był zupełnie na swojem 
miejscu.— Borsen Courrier odb.era wiadomość, że 
podczas kolacji na dworcu car zapewnił księcia 
Leopolda, iż odwlazi cesarza W ilhelma natych­
miast, skoro mu tylko okoliczności pozwolą. 
W obec tego naturalnie spotkanie się z cesarzem 
teraz było najzupełniej zbyteczne. — Pomimo tej 
wiad mości Borsen Conrriera, cichy przejazd 
cara sprawił tem większe na giełdzie wrażenie, 
ile że równocześnie ze strony rządu wyszła pe­
wna wskazówka, świadcząca o niezbyt pomyśl­
nym stanie rosyj°ko-nipmieckich stosunków.

* Eyyetertes donosi z Sofji: „W urzędowych 
kołach bułgarskich panuje niezwykłe zadowolę 
nie ze sposobu, w jaki bułgarski minister spraw 
zagranicznych, Greków, odznaczony został przez 
sułtana na audjencji, jaka się odbyła przed dzie­
sięciu dniami, na której padyszach rozm awiił z 
ministrem bezpośrednio, nie jak  zazwyczaj za 
pośrednictwem dragomana Sułtan polecił Greko- 
wowi, żeby wyraził księciu podziękowanie za

żeby zapewnił rząu bułgarski, i* mężowie stanu, 
powołani do steru rządów w Turcji, trzymać się 
będą dotychczasowej polityki sułtana wobec 
Bułgarji. Sułtan, który w mądrym sposobie, w 
jaki sprawowane są rządy w Bułgarji, widzi 
istotną rękojmię pokoju, nie zaniedba otaczać 
Bułgarji swoją opieką".

(telegramy z innych plsm.l
Wiedeń 28. września. Vaterland zaprzecza 

stanowczo doniesieniu dzienników o ustanowieniu, 
starokatolickiego kapelana wojskowego. (G. L .)

Blldape8Zt 28. września. Osobnym pociągiem 
wyjechała stąd dc Rzymu pielgrzymka, złożona 
z przeszło 300 osób pod kierownictwem H sk ; pa 
Csaszki. We środę będą pielgrzymi na posłu~[,a - 
niu a  papieża. ( G . L .)

Belgrad 28. września. Coraz głośniej m ó-lą, 
iż prezes gabinetu Passicz postanowił podać ię 
do dymisji.

Sawa Graicz został mianowany posłem w 
Stambule, Stojan Boskovi< z w Bukareszcie, a 
dr. W łudan Dżordzewic w Atenach, (G. L .)

Beri n 28. września. Wobec wielkiego roz­
drażnienia, jakie objawia się tutaj z powodu, iż 
jedan z domów bankowych podjął się przyjmo 
wania podpis'w  na nową pożyczkę rosyjską, co 
miało się stać rzekomo za wiedzą i zezwoleniem 
rządu, zapewniają ze strony dobrze poiformowa 
nej, iż rząd zachowuje się w całej tej sprawie 
zupełnie biernie i nie myśli bynajmniej ograni­
czać praw i prerogatyw giełdy. Jeżeli publiczność 
uważa subskrypcję za czyn niepatrjotyczny, niech 
nie podpisnje. ( G . L.),

Osnabriick 28. września, 
tu z powoda jubileuszu 78 p 
i odpowiadając na przemowę 
Obawy, aby dzisiejszy stan 
utrzymać, są nieuzasadnione, 
cycb europejskich nie ma zamiaru zakłócić po­
koju i wywołać wojny europejskiej. Również 
zbliżenia pewne dokonane między niektóremi 
państwami w ostatnich czasach nie budzą ża­
dnych obaw. Są one bowiem tylko wyrazem już 
poprzednio istniejących stosunków, a być może, 
że poprowapzą one do nstalenii europejskiej 
równowagi, ktara już przedtem istniała. Żaden z 
europejskich rządów nie chce wojuy, zwłaszcza, 
że skutki takiej wojny w dzisiejszych azasacn 
przeszłyby wszystko to, co wywoływały wojny 
poprzednie. (G. L.).

C a p  r  i v i bawiąc 
p. odwidzil ratusz 
burmistrza rzekł : 
rzeczy nie dał się 
Żaden z ganują-

Kraków 29. września. Dobra R a d ł ó w ,  wy- 
etawione dobrowolnie na licytację przez obecnych 
właścicieli, sukcesorów ordynata Zamoyskiego, 
nabył za cenę m i l ] o n a  p i ę c i n s e t  d z i e s i ę ­
c i u  t y s i ę c y  i 1 zł. prof M aurycy Straszewski 
Do licytacji stanął także książę m arszałek San- 
guszko i postąpił dwa razy po 5000 zł., poczein 
Straszewski dodawał jeszcze guldena. Lwowski 
bankier J o n a s z  odstąpił od licytacji. Nabycie 
tych dóbr przez Straszewskiego i sposób jego licy- 
wania, wywołały ogólny niesmak...

Czeladź introligatorska strejkaje.
Wiedeń 29 września. W  Nowym Jiezynie 

wygłosił C h l a m e t z k y  mowę do swoich wy­
borców, w której podniósł z naciskiem, iż Niemcy 
dzisiejszy stan stronnictw uważają za prowizory­
czny, jako taki przyjęli go i nalegać na to mu­
szą, aby on się zmienił jak  najrychlej ,n defini-

I6kv3.*S*».
-St'1'"

tywne ukształtowanie obozów. Niemcy dążą ró­
wnież do zjednoczenia się z grupami, pokrewnemi 
im sposobem myślenia, a to dla utworzenia isto­
tnej rządowej partji.—Pomimo tak  zawarankowa- 
nego oświadczenia, wypowiedział mow^a ku 
końcowi tę nadzieję, iż przyszła rada państwa 
zdoła trzym ać na wodzy i uboczu kwestje naro­
dowościowe i wyznaniowe, aby módz natomiast 
spokojnie oddać się reformom ekonomicznym i 
społecznym. Ta sentencja była właściwie treścią 
jedyną niezmiernie długiej, pełnej frazesów i po 
litycznie bezbarwnej mowy Chlumetzky’ego.

Wiedeń 29, września. Min. hr. F a l k  e n  - 
b a y n  odjechał wczoraj do Krakowa.

Praga 29. września. W czorajsze zgromadze­
nie m ł o d o c z e s k i c h  mężów zaufania, uchwa­
liło zaniechać na razie „prawnopaństwowej" ma 
mifestacji, natomiast inaugurować, w czasie naj­
bliższej sesji rady państwa, p o l i t y k ę  r a d y ­
k a l n ą  w sposób najostrzejszy.

Praga 
wieezów
opery Mascagna, Cavaleria rusticana, 
objeżdżał wspaniale oświetlone miasto, 
stawie zakupił 13 obrazów.

Berlin 29. września. Onegdajszą mowę kan­
clerza C a p r i v i ’ e g o ,  komentuje cała tutejsza 
prasa w niezmiernie pokojowym duchu.

Ambasador rosyjski, br. S zu  w a ł o w, wręczy 
cesarzowi W i l h e l  m o w i  własnoręczne pismo 
cara.

Rzym 29. września. Dziś pojawi się ency­
klika papieska, która zaleca nabożeństwo szcze­
gólne dla różańca, celem osiągnięcia, iżby Bóg 
uwolnił Kościół od złych ładzi, którzy go 
ugniatają.

Petersburg 28. września. Ministerstwo wojny 
zarządziło zaprowadzenie, w całej armji i we 
wszystkich rodzajach broni prochu bezdymnego.

P e t e r s b u r g  29. września, Onegdaj zmarł tutaj zna­
ny pisarz G o n e z a r e w .  (Słynna jego powieść „Obłomow" 
tłumaczoną była na wszystkie języki europejskie i naieży donoi nnołr/ib     • l ■ : 7 ... Jn ’ ' ~

29. września. Cesarz bvł 
w teatrze na przedstawienia

wczoraj 
słynnej 
poczem 
Na wy-

»ar-stawę kroaeką, wyjechali. Przyjmowaj1̂  ich bar­
dzo ozięble, •

Londyn 29. września. Jeneia ł Grenfeld, na­
czelny wódz wojsk angielskich w Egipcie i sir 
Baring, rezydent angielski tamże, którzy od nie­
jakiego czasu bawili w Londynie, wyjechali na­
gle z powrotem do Egiptu.

Londyn 29. września. Ambasador włoski, 
który ta  w sobotę niespodzianie wrócił, wręczył, 
jak  słyohać, lordowi Salisbary’ema tekst odno­
wionego traktatu  trójDrzymierzą.

NADESŁANE.
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a f i c z n e

aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji wykonuje artyst. Zakład fotografi ,zn>

M. G O Ł D B E B O A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fo tografje  na biatem  szkle matowem.

DOM
M. J O N A S Z
BANKOW Y i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uli?a Jagiellońska 1. '3,
i sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym. *
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  Towa­

rzystwa ubezpieczeń nażycie „ T h e  M u tt n a l”  największego 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało-

kupuje

1 iria 1842. 1017

Specjalisia w chorobach kobiecych i aiuszer

dr. Teodor Błotnicki
i [powrócił 1800

i ordynuje, jak zwykle, plac Smolki nr. 3. I. piętro.

K a n c e l a r j a  a d w o k a c k a

Mikołaja Kostrakiewicza
emeryt, ck i.adradey sądowego 

we Lwowie, przy ulicy Ormiańskiej liczba 35.

najlepszych utworów literatury rosyjskiej Ż rodu b ,-ł Goneza­
rew R u s i n e m ,  ro też odzwierciedla się we wszystkich je­
go dziełach.)

W ie d e ń  29. września. Kredyty 281-75; laenderbanki 
200; aipiny 84 90; renta majowa 91-25; węg. zł. renta 103 80.

Praga 29. września. W  Smichowie powita­
ny został cesarz przez liczną publiczność huczny­
mi okrzykami. Następnie przemawiał burmistrz 
Smichowa, Elbenicky, który przybył wraz z ra ­
dami miejskiemi Smichowa, Unhoska i K łaana. 
Cesarz odpowiedział w kiiku słowach i udał się 
przez most P a lick y ’ego i quai tego samego na­
zwiska (na Nowem Mieście) do nowego muzeum, 
które szczegółowo oglądał. Następnie wyjechał 
cesarz na Owocne. Tu sk ładał raport starosta 
Hotowec, a następnie witała cesarza rada miej­
ska z burmistrzem Friedllinderem na czele, oraz 
wydział rady powiatowej i gremjam urzędników 
rządowych. Cesarz zw idńł szkołę na Smetancei 
budujący się kościół, poezem powrócił do zam ­
ku. W ieczorem odbędzie się pochód z pocho­
dniami i rerenada, a potem wieczór a  br. Wald- 
stein.

JLW0 WIANKA”
Kalendarz hum orystyczna

ilustrowany i informacyjny 
n a  r o k  1 8 9 2  

juz opuścił prasę i jest do nabycia we wszystkich 
k  lięgarniach.

Główny skład w drukarni „Dziennika Polskiego",
pla * Marjatki, 1. 7.

Cena egzemplarza 36 et. — z przesyłką 41 et. 
Dla pp. Prenumeratorów Dziennika Polskiego- 

egzemplarz po 26 et. — z przesyłką po 3 1 et. .

TEA TR  HR. SKARBKA-

D  z  i i :
Po raz pierwszy

CZABNA DAMA

Zagrzeb 29. września. Po dwudniowym po­
b y c ie , goście madjarscy, którzy przybyli na wy

<*v .

(Die dame in Schwarz)
kcmedja w p:ęeiu aktach Dittmana 

O S O B Y :
Wi l t  lm Fassbiader 
Rudolf Solarios 
Krystyna, jego żona 
Aniela Scuoll )
Lidja S.-holl )

Herzla.

jej siostry

Chmieliński 
Kwieciński 
Sznage 
Staenowicz 
C; aplińska

Drobne
W s z e l k i e  g a t u u k t

najlepssego s k u b a n a g o  i p a r z o n e g o

R o sh a a ru
dla ta/u-erów i składów meb'i dostarcza

S a u l  J a m m
w  J a w o r o w i e .  1811

D o n i e s i e n i a  r a z n a l t e
po ! ’/> centa od wy-sczu.

B e r l e m i l j a u  
o w l e  poszaku, 

Oferty tylko osobiście.

B ^ a j e r  w eEi a i l
(L w o w ie  poszukuje b u c h a l t e r a .

U k o ń c z .n y  g im i .a z ja l i s t o  po­
szukuje lekcji p. d ad resem : A. Z. B.

post. rest. Lwów.

Uw i a d o m i e n i e !  Z powolu 
nag omadzon-j ilości d-zewa

N» J t  a f i s z e m  i  n a j p e w n l e j s z e n i  
t r ó d ł e m  zaopatrzania się w dobra

i n ietksplodującą Ń A F T I-J  je s t główny 
magazy.i M l ł | c z j ń - k i e g o ,  S jksiuska 
47, we Lwowie.

Po m a c - u ik  h a n d l o w y
i  robotą piwniczną potrzeon 

zaraz do hauoln towarów mięsu 
Mieczysława M u s i a ł a  w BeJzie.

obez any

wielee 
sprze­

daję sag bukowego 15 z ł ,  sag grabowe-co 
14 zł 50 ct., sąg brz'zowego 12 zł. 50 et. ! 
L ;p are; rachowane polana, or z rznięte 
bukowe na 4ro zł. 4'7łjt et. n i Joie zł 
4 59 ct. Z dost >.wą do domu, w zamknie- j 
tym wczie, klu-z załączam w kowereie. j 
Polecam się łaskowpj pamięci z poważa­
niem J a n  W a ż n y ,  haudcl korzenny' 
i delikatesów we Laowio, we Lwowie, 
ul. Czarneckiego 1. 2.

i 90

0  f u t r a  p i ę k n e  Z tkład Jaszcz; szyna
gmach teatralny.

figfeszkania 1 sklepy
po 1 cencie od wyrasm

Wy p r z e d a ż  wszelkiej 
w Zakładzie

teatralny.

g a r d e r o b y  
Jaszezyszyna, gma h

E .  B B C  L i k D  z  P a r y ż a ,  udziela
lekcy, języka fram uskiego w domu i po 
H  domem. Ulica Akademicka 24.

No t & r j u s z  w  S z c z e r e  u  koło Lwo 
w-z poszukuje wrob onegr k a n d y -

< j ,o m ie 8 z k f t n la  od rćiny-L itr j iu  w ! 
5. (miedzy innomi p o m i e s z k a n i a  j 
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e le g e s u *  
c fc^ e , w ększe i mniejsze z cdooónc- 
dnkm pomieszczeniom dla złużb ,, lub 
obsługą w domu). S k l e p .  S ia z j u ię .  
W o i  i w n i ę  wynajmuje Zarząd realno­
ści E m i l a  B e r t e m i U a n a  B r r i je r c ,  
w godzinach f  3. 5.

H A S D E L

m i
JANA REDLĄ

WE LWOWIE

poleca najtaniej wł a s n e  go wyr obu

Koszule salonowe

d a ta . Zgłoszenia z odpisami świadectw ' 
do lo . pażdziern ka 1891. 796

Na u k a  k o n w e r s a c j i  niemieckiej 
francuskiej i gry na fortepianie. Ul. 

Sobieskiego i. 4, ] p ięuo 5. 798

3 pomieszkania 
koju, kui-hni, sjiżarni.

pokojach, przedpo- 
Długosza 23.

Kl e i n a  w e k a  3 ,  I. piętro, 6 pokoi, 
balkon, kuchnia, przynaL żytośui, wi-

z konwersacją nie-!
m ieeką, iraheuską, mmyką^ szuolny- ;

dok na oęrod pojęz"icki. 7 I

mi przedmiotami poszukuje posady. Adres 
Mont. Exp. „Dzieunika Dolskiego.“ :

P o m i e s z k a n i e  k a w a l e r s k i e  3
pokoje z przedpoko.nn lub bez, przy

po zł. l-C-5, 1-35, 2, 2‘25, 2 50 i 3.
K o s z u l e  z przodami picowemi ifa ł-  

dzikami (zakładkami) po zł. 2 75 i 3.
K o s z u le  kolorowe ,  kretom we i 

oifortowe po zł. 2-50 i 2-75.
K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1-65, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-40, 2 60 i 3.

K afizn l1 d la  c h ło p a k ó w  po 
zł. 1-4U i 1-60.

K a lia itu y  d la  c h ło p a k ó w  po 
85, 9ó ct i zt, 110.

P ó ł k o s z u l k i  z kołnierzami 50 ct.

ffówriejszyeh uli-ach j ’St poszukiwane 
Zgłoszenie do A diniuistracD . 793

r  o s z u k u je  sl<J na irzclmieściach 
JL lub w okolicy Lwowa gruntu * ma-1 
łym stawem, z budynkami lub ,u i  Bliż | 
siej wiadomości udz eli L }  rzeeauoś i 
fabryka rękawiczek p .Z iręb sD eg1’. Ryu«k 
1 14.

K A L E S O N Y
po et. 90, zł. 1, 115, 145, D65, 1‘80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2-40 i 2‘80. 

| MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
i CHI STKI płócienne, tuzin po zł. 2-40.
i I .  i l T r ń Y r i i T  I r . ł n  i A  a  J  ł t A l  n  h  a. IV  11

799

) i z y  u l i c y  K r z y ż o w e j  n-przeciw 
wilii p l.ewińskiego są pod lic. 1 193 

są ładue lóżue pomieszkania zaraz do 
wynajęcia. W ado icść na miejscu, a też 
do sp rzeitauia. 779

Ii AFTANIKI letuie od potu bawełu.
i siatkowe po et 60, 90 do zł 140. 

BIELIZNA lttn iiW iłn . prof. Jaegera 
sprzedaję po cjnach fabrycznych.

się

K R A W A T Y
w  n a j m i ę k s z y m  w y b o r z e .  
Zamówienia z prowincji wykonują 
i ..jstarłeniej. 153U

HBMMBBMmaneanBBsaga

Kuracyjne WINOGROMA FeslawsUe
sz c z e p u  w ło s k ie g o

poleca 1779

handel K A R O L A  B A Ł Ł A A A N A  we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

polecają.:

8. GAW1IEL k J, C H Ł E B O M I
tve L w o w ie ,  p la c  B a l ic k i  liczb i 3.
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Ogłoszenie konkursu.
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W gminie miasta Przemyśla zo -iiłt opróżnioną posada inspektor t 
policji z płacą 800 zł. rocznie, pomieszkaniem w naturze lub wedle 
wyboru Rady miejskiej, dodatkiem n i pomie-zkanie w kwocie 300 zł. 
roczu:e, trzema dodatkami pięcioletnimi (ijuicąteniara ) w wysokości 10°/ol 
st b j  płtcy, umondurowaniem, oraz prawem do emerytury po i warun-| 
kami tut. miejskim stat'it-m emerytalnym zas t z  żmymi .  >

Kandydaci do tej posady muszą oprócz dostatecznej fizycznej zda-, 
tności ( osiadać następujące war unki : |

1) kwalifikację po myśli §. 51. ustawy z dnia 13. marca 1889 rJ 
Nr. 24. dz. u<t. i rozp. krai. oznaczoną:

2) prawo obywatelstwa austrjackiego;
3) nieskazhelny charakter;
4) znajomość języków krajowych, oraz niemieckiego w słowie 

piśmie ;
5) nieprzekrrezony 40-ty rok życia.
Podania co do powyższych wymogow należycie udokumentowane 

wnos‘ć należy do Prezydjum Magistratu w Przemyślu do 15. paździer­
nika 1891 r.

M a g is t r a t  m ia s ta
Przemyśl, dnia 18. wrześn:a 1891.

D t v o r s k i .
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OBWIESZCZENIE.
i i y h i :u ( , i .i

GMJC. KASY
niniejszem zawiadan,’a Szanowną Pjbhczność, iż

z  d u ł e m  3 0 .  W r z e & u ia  b .  r .

I!

M A R Y A Ć B L S K I E
I tl D o  w e

m

-4i _

T.-yrnbi-uiP po-.; imiolon stróiora
1 J- V  w Kcoirieryżu (Morawa) 

jo d  ca:, a używany i znany irodek leczniczy, dl ałająey 
| pobii««.; ico I ,vz -sacniajęco no żołądek przy przesxK> - 
i d .ic t i w  t r n « le i , ( , i .

'1’ylizo prewf! 'A at: sr; zaojratrzone obu* um iesccsonjiB  
i-i-k ie m  cchronnym  i  p.-)(ipis«cj 

Cena daizkl 40 r., podwdlurl 70 c.
C/.ąici sklaóowe aą podane.

VI a jtż e S a a e S ł tó a  n . s . b y e l a .___

“ rthód z narożn iha ,  —  kasa w kładkowa po 
prawej, — l ikw idatura  po lewej stronie,  — oddział 
fiiDOteczny na I. p ię trze .

Wszelkie czynności Kasi-we odbywać 
się będą bez przerwy ao 30 Września 
w starym, zaś od I . Października w nowym 
gmachu.
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IszelUe papiery wartościowe, banknoty zagraniczne I monety
  kupuje I §przedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i. “

Kantor

„MAGAS1N AU PR1KTEMP3I H we Lwowie, ul. Halicka 1. 13,
w parterze i na 1. piętrze.

wymiany KUZ i STOFF. Lwóf. M HaMi L
/ » Poleca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bieli

I I V l l G C L )  kaloszy rosyjskich, parasoli, bapeluszów, koszul, krawatek, rękai
/  0 W  po n a jn iż s z y c h  o e n a c h . -V S

Z le c e n ia  z p r o w iu c jl u s k u te c z n ia  j 
s ię  o d w ro tn ą  p o c z tą  b ez d o li  
c z e n ia  p ro w iz j i.

izny systemu JAgera, 
liawiezek, kufrów i t. p. i

Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


